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E uropa u schyłku X X  wieku jest przestrzenią w ielorakich przeobrażeń, 
jest kontynentem  ogarniętym  wielowym iarowym  procesem  struk turalnych  
przem ian. U padek niewydolnego gospodarczo kom unizm u, niepom iernie 
zdystansow anego przez Zaczód w obłędnym  wyścigu zbrojeń, zdyskredyto
w anego całkowicie ja k o  filozofia i styl życia, stał się w ydarzeniem  wy
znaczającym  nowy etap  dziejów, nie tylko na kontynencie europejskim . 
W  czasie politycznych społecznych, ekonom icznych, ostatecznie zaś -  kul
turow ych (choć nie jest to  dla wszystkich ewidentne) przem ian jaw i się jako  
nakaz chwili, czy wręcz „znak  czasu” , postu lat egzystencjalnej, filozoficznej, 
teologicznej i religijnej analizy. R ok  1994 i następujący po nim  rok  1995 to  
czas „w spom inania” , „przyw oływ ania” szeregu dram atycznych w ydarzeń 
sprzed półwiecza, to  czas analizy m echanizm ów  dw óch totalitaryzm ów , 
które rzuciły straszliwy „cień śmierci” na XX wiek. H itleryzm  i stalinizm  
-  dwie pandem oniczne destrukcyjne siły chcące zapanow ać nad  światem, 
chcące bezwzględnie ujarzm ić i skrępow ać człowieka, wtłoczyć go w tryby 
funkcjonującej m achiny nienawiści: klasowej, ideologicznej, rasowej, osta te
cznie -  kulturow ej. Półwiecze to  czas w ystarczająco długi by po wyzwoleniu 
i oczyszczeniu się z emocji dokonać właściwej, rozum nej (racjonalnej) oceny 
d ram atu  cywilizacji europejskiej. Celebrowanie tragicznych wydarzeń, 
w spom inanie śmierci m ilionów  istnień ludzkich, składanie wieńców i kw ia
tów pod  pom nikam i straconych, um ęczonych, zagłodzonych, unicestw io
nych -  nie wystarcza. K onieczna jest refleksja podejm ow ana na wielu 
płaszczyznach ludzkiej aktyw ności, przez różne środow iska, różnych spec
jalistów . T a w spólnotow a myśl ogniskow ać się pow inna w wezwaniu: 
„N igdy więcej!” N ie m oże zabraknąć w tej wyjątkowej debacie, w tym  sądzie 
nad historią i polityką również religijnej analizy.

Religie o drogach pokoju i bezdrożach wojny -  to  ty tu ł między
narodow ej, między religijnej naukow ej sesji zorganizow anej w dniach  14 i 15 
listopada 1994 r. przez Państw ow e M uzeum  na M ajdanku (PM M ) w Lub
linie oraz Światową K onferencję Religie dla P okoju  (W orld Conference on 
Religion and Peace -  W C R P) z siedzibą w Genewie (Szwajcaria). Sesja 
upam iętniająca 50 rocznicę osw obodzenia K L  M ajdanek  odbyła się w tym  
właśnie miejscu nazyw anym  przez łmftlingów w la tach  40-tych  -  „m iędzy-



narodow ym  obozem  śm ierci” . M uzeum  na M ajdanku  -  Miejsce Pamięci
0 niewinnych ofiarach hitlerow skiego terroryzm u, o wyznawcach głównych 
religii nie tylko E uropy  ale i Azji, jest w yjątkow ą historyczno-egzystencjalną 
przestrzenią, k tó ra  w oła do ludzkich sumień. Miejsce Pam ięci -  dziś krzyk 
otchłani śmierci w cywilizowanym przecież świecie. E u ropa chlubiąca się 
kulturow ym , technicznym  postępem , E uropa, „ozdob iona” tysiącam i fab
rycznych kom inów , od X IX  wieku będącym i sym bolam i rozw oju, produkcji, 
pom nażania dóbr, nie m oże zapom nieć iż wzniesiono na niej rękam i ludzi, 
nie dem onów , kom iny „fabryk  śmierci” zam ieniających w popiół i proch 
m iliony istnień ludzkich. O bozy koncentracyjne, obozy śmierci, o których 
istnieniu przypom inają dziś M iejsca Pamięci w Niem czech, A ustrii, Polsce 
-  były przestrzenią diabolicznej, zinstytucjonalizow anej nienawiści, perfek
cyjnie zorganizow anego, przemysłowego, coraz bardziej doskonalonego
1 coraz bardziej w ydajnego zabijania. O bozy koncentracyjne były sferą 
ekstrem alnych, egzystencjalnych doświadczeń, w tym  dośw iadczeń religij
nych. Człowiek gnębiony, poniew ierany, to rtu row any , uśm iercany nie mógł 
nie pytać o Boga i o religię. System doktrynalny, wzniosłe i piękne dogm aty, 
p raw dy wiary zdaw ały się ustępow ać miejsca krzykow i cierpiącego człowie
ka przed obliczem Boga. Dziś zatem  obóz koncentracyjny -  M uzeum  nie 
przestaje po  50 la tach  być zgodnym  krzykiem  ludzi różnych religii do  Boga, 
krzykiem  o pokój i sprawiedliwość. O bóz-M uzeum  jest w ielkim sprzeciwem 
wobec wszelkich totalitaryzm ów : ideologicznych, politycznych, ekonom icz
nych i kulturow ych. Jedynie religie m ówiące „o  d rogach poko ju  i bezdrożach 
wojny” m ogą być gw arantem  obrony  człowieka i całych narodów  przed 
totalitaryzm em  ujawniającym  się w myśleniu, działaniu przybierającym  
niejednokrotnie w ym iar „św iatow y” . Te myśli i te uzasadnienia towarzyszyły 
organizatorom  m ajdankow skiej sesji, pierwszej m iędzynarodow ej konferen
cji w 50 letnim  okresie pracy i działalności Państw ow ego M uzeum  na 
M ajdanku. Miejsce zatem  nie było przypadkow e. T rudno  znaleźć chyba 
właściwszą przestrzeń, na której b u n t przeciw wojnie i afirm acja pokoju  
byłyby czytelniejsze.

W  czasie dw udniow ych ob rad  zaprezentow ane zostały następujące 
referaty:

-  „Ludzie ludziom zgotowali ten los” (ks. Józef T i s c h n e r ) ,
-  Tragedia w sercu Europy (Tadeusz M a z o w i e c k i ) ,
-  Cywilizacja gwałtu czy cywilizacja wspólnoty ludzkiej? Odpowiedź 

religii (Janusz T. M  а с i u s z к  o),
-  Duchowy wymiar człowieka w sytuacjach granicznych (Wiesław Jan  

W y s o c k i ) ,
-  Dialog międzyreligijny w perspektywie doświadczeń Auschwitz i Koły- 

my (ks. W aldem ar C h r o s t o w s k i ) ,
-  Żydowskie odpowiedzi na katastrofę (rab in  M ichael J. S c h  u  d  - 

r i c h ) ,



-  Holocaust w życiu religijnym Ameryki (M ichael B e r e n b a u  m),
-  Gandhi -  Apostoł pokoju (M uthukum arasw am y A r a  m),
-  Ziarna pokoju. Buddyjska wizja odnowy społecznej (Sulak S i v a -  

r a k s a ) ,
Podsum ow ania dokonał au to r p rogram u ideowego sesji Eugeniusz ■ 

S a k o w i c z .
Uczestnikam i byli goście z następujących państw : N iem cy, D ania, 

Białoruś, S tany Zjednoczone, A ustralia, Tajlandia, Indie o raz Polska. D o 
zgrom adzonych na konferencji telegram  nadesłał N uncjusz A postolski 
w Polsce arcybiskup Józef К  o w a 1 с z у к, k tóry  napisał m .in.: „Znam ienny 
jest fakt, że spotkanie to  odbyw a się w 50 rocznicę założenia M uzeum  na 
M ajdanku  w miejscu pam ięci uświęconym  niewinną krw ią tylu ofiar okresu 
wojny i okupacji. Ojciec Święty Jan  Paweł II podczas poby tu  na M ajdanku  
w 1987 r. skierował do w szystkich ludzi dobrej woli słowa przestrogi: „(...) 
niech pam iętają wszyscy, niech to  (miejsce) będzie przestrogą dla wszystkich 
pokoleń, że człowiek nie m oże stać się dla człowieka katem , że musi pozostać 
dla człowieka b ratem ” . N a  pew no w ażną rolę -  pisał dalej N uncjusz 
A postolski -  w wysiłku podejm ow anym  na rzecz dobra  w ludzkich sercach 
i w całych społecznościach odgryw a dobrze pojęty i realizow any dialog 
między religiami. „(...) ukazać wszystkim , że tylko we wzajemnej akceptacji 
bliźniego -  przypom niał Jan  Paweł II w Asyżu -  rodzącej wzajem ny szacunek 
i um ocnionej miłością, kryje się tajem nica ostatecznego po jednania ludzko
ści, d roga do Europy godnej swego prawdziwego pow ołania. W ojnom  
i konflik tom  pragniem y przeciwstawić -  z pokorą , ale zdecydowanie 
-  świadectwo naszego porozum ienia i szacunku dla tożsam ości każdego 
z nas” .

W ystąpienie ks. Józefa T i s c h n e r a ,  profesora filozofii w Papieskiej 
A kadem ii Teologicznej w K rakow ie inspirow ane było słowami wyjętymi 
z jednej z pierwszych książek opisujących okrucieństw o obozów  koncent
racyjnych na terenach Polski -  „Ludzie ludziom  zgotowali ten los” 
(Medaliony Zofii N ałkow skiej). „L udzie” -  opraw cy opętani, dający bez
względne przyzwolenie panow aniu  w ich um ysłach i sercach nienawistnej 
ideologii. „L udziom ” -  ofiary pognębione w człowieczeństwie. Ideologia 
nazistow ska oraz ideologia kom unistyczna -  mówił ks. T ischner -  uspraw ie
dliw iała zbrodnie staw iając znak zapytania nad człowieczeństwem prze
śladow anych. Systemy to ta lita rne  wyjaśniały, iż zbrodnie w istocie rzeczy nie 
były zbrodniam i, bowiem  ci, k tó rych  się zabijało nie byli ludźm i, bądź też nie 
byli nimi w pełni. Bez tej filozoficznej „podbudow y” , „bazy” trudno  
zrozum ieć ogrom  zbrodni, na k tó rą  powszechne przyzwolenie dała prawie 
cała społeczność. Ideologie, k tó re  zabijały -  konsta tow ał m ów ca -  były 
w rzeczywistości ideologiam i naśladującym i religie. Szkoda, iż ta  myśl nie 
została głębiej i dalej przez Prelegenta poprow adzona. Ażeby zrozum ieć 
„rodow ód” obozu koncentracyjnego należy zreflektow ać zagadnienie os-



cylujące w okół tem atu  pato logii władzy. W ładza tracąca św iadom ie i dob 
rowolnie um iejętność rozeznaw ania i rozróżniania dobra  i zła zawsze sięgnie 
po narzędzia czy argum enty  przem ocy. M ajdanek  zatem , kończył Prelegent, 
przestaje być spraw ą historii a staj się spraw ą człowieka. W chodząc na teren 
byłego obozu koncentracyjnego wchodzi się w „wielki podręcznik praw dy
0 człowieku” . W  tym  miejscu nie py ta się już tylko czym był faszyzm czy 
kom unizm , lecz kim  był i kim  jest człowiek.

Tadeusz M a z o w i e c k i ,  specjalny w ysłannik K om isji Praw Czło
wieka O rganizacji N arodów  Zjednoczonych do byłej Jugosławii ukazał 
ogrom  zbrodni dokonyw anych w sam ym  centrum  E uropy  w 50 lat po 
wygaśnięciu pieców krem atoryjnych. Prelegent próbow ał udzielić odpow ie
dzi na bardzo trudne, wręcz prow okacyjne pytanie: „ Jak ą  rolę odgrywają 
religie w wojnie jugosłowiańskiej?” . Jugosław ia -  to  tygiel narodow ości, 
ku ltu r, religii. Środki przekazu niejednokrotnie przekonyw ały (szczególnie 
na początku  konflik tu), iż Jugosław ia jest areną wojny religijnej. Prelegent 
dobitnie podkreślił, że spraw a Jugosławii nie jest spraw ą religii, a  w ojna nie 
m a żadnych cech czy charak teru  zbrojnego konflik tu  religii. Jej celem jest 
przeprow adzane na szeroką skalę tzw. „czyszczenie etniczne” . P raw dą jest, iż 
niszczone były obiekty sakralne różnych religii: meczety, cerkwie i kościoły. 
P raw dą jest, że w śród tysięcy niewinnie uśm ierconych ludzi ginęli duchowni 
różnych w yznań. Liczne spo tkania T. M azowieckiego z przyw ódcam i religii 
poświadczyły bezdyskusyjnie, iż w ojna w byłej Jugosławii m a charak ter 
wojny na tle narodow ym  a nie religijnym. To właśnie utożsam ianie 
narodow ości z religią pow odow ało pow stanie tezy o religijnym wymiarze 
konflik tu  zbrojnego na B ałkanach. Serbowie (praw osław ni), Chorw aci 
(katolicy), Bośniacy (m uzułm anie) częstokroć naw et form alnie nie przynale
żeli do religii, z k tó rą  ich u tożsam iano. M uzułm anin pytany o religię 
odpow iadał -  „A te ista” . Z  pewnością m ożna by udow odnić ateistyczny 
rodow ód „praw osław nych Serbów” czy „katolickich C horw atów ” -  dodaj
my do wypowiedzi T. M azowieckiego. Ideologia kom unistyczna, k tó ra  
głęboko skaziła Bałkany ostatecznie ponosi odpow iedzialność za tragedię 
w tym  miejscu E uropy. Tezy tej w prawdzie Prelegent nie wysunął. Dzieje
1 dośw iadczenia innych narodów  ujarzm ianych i perm anentnie niszczonych 
przez stalinizm  z pew nością m ogą ją  potw ierdzić. Podobnie dogłębna analiza 
„przypadku  Jugosław ii” tezę tę czyni zasadną. M azow iecki tw ierdził, iż 
w spólnoty religijne w byłej Jugosławii m ogą przeciwstawiać się nienawiści, 
m ogą i pow inny nie podsycać konfliktu. Serbski K ościół praw osław ny 
powinien wyzwolić się z p rzekonania jakoby  istniał jak iś m iędzynarodow y 
spisek przeciw Serbom  i praw osławiu. Również pew ne nieliczne kręgi 
nacjonalistycznie nastaw ionego duchow ieństw a katolickiego w Bośni po 
winny wyzwolić się z tych opcji. W edług Prelegenta religie m ogą dostarczyć 
klucz do rozw iązania konflik tu , k tó rym  jest uznanie Boga ja k o  najwyższej 
w artości i przebaczenia ja k o  jedynie słusznej reakcji na zło.



R abin M ichael J. S c h u d r i c h  z Nowego Jo rku , prow adzący 
aktualnie działalność w Polsce w ram ach R onald  S. L auder F oundation , 
ukazał Żydowskie odpowiedzi na katastrofę. Żydzi zam ieszkują ziemię od  
4000 la t -  m ówił R ab in  -  ich d ram a t, ich cierpienie rozciąga się na 
niezliczone pokolenia. Przez wieki, an i w czasie zburzenia I Świątyni, czy II 
Świątyni, a więc w czasach biblijnych, ani w trakcie zam achów  na ich 
tożsam ość i istnienie w epoce now ożytnej i w spółczesnej, Żydzi n igdy nie 
pogodzili się ze śm iercią. O toczeni siłam i destrukcji i koszm arnym i 
przeciw nościam i zagrażającym i biologicznem u trw an iu  po tw ierdzali n ieus
tannie swoją wolę trw an ia , zarów no  w w ym iarze jednostkow ym  ja k  
i grupow ym . Typow ą, właściwą Ż ydom  odpow iedzią na wszelkie dziejowe 
ka tastro fy  było i jest um ieszczenie ich w pew nym  centrum  historii. Żydzi 
wierzą, iż wszystko co się dzieje jest przew idziane przez Boga. A  jed n ak
-  py ta ł rab in  Schudrich -  Czy je st m ożliw a odpow iedź na H olocaust, 
w czasie k tórego  80%  ludności żydowskiej w E uropie została  zam o r
dow ana a w tym  90%  w Polsce?

Po wojnie żydow ską odpow iedzią była cisza, milczenie. Jednak  
najpełniejszą odpow iedzią Żydów  na największą w ich dziejach katastrofę
-  H olocaust -  była realizacja największego „żydowskiego snu” , „snu” 
o pow rocie do Syjonu i stw orzeniu własnego państw a. Odpow iedź na 
H olocaust, jak  również wszystkie inne poprzedzające go katastro fy  jest 
udzielona w Torze, w 5 K siągach Mojżesza: -  N aw et jeśli Bóg karze, to 
obiecuje, że n a  końcu i tak  będzie odkupienie. Ten k to  wierzy, że istnieje moc 
destrukcji, ten również pow inien wierzyć i w m oc odbudow y. Jedyną 
odpow iedzią na ciemności destrukcji -  kończył wystąpienie rab in  Schudrich
-  jest wypełnienie św iata światłem odbudowy.

Ks. W aldem ar C h r o s t o w s k i ,  dyrektor Insty tu tu  D ialogu K ato li
cko-Judaistycznego, zastępca przewodniczącego K om isji E piskopatu  Polski 
do D ialogu z Judaizm em , poświęcił swoje refleksje Dialogowi międzyreligij- 
nemu w perspektywie doświadczeń Auschwitz i Kołymy. N ie m ożna mówić
0 zbliżeniu między religiami bez odniesienia refleksji do  nazizm u i stalinizm u. 
Przed II w ojną św iatow ą istniał wg ks. Chrostow skiego tzw. „czas przed- 
dialogow y” . W strząs spow odow any II w ojną św iatową spow odow ał po ja
wienie się dialogu jak o  jedynie słusznej drogi łączącej ludzi różnych kultur
1 religii, w tym  przede wszystkim chrześcijan i Żydów. W  chrześcijańskim  
zbliżeniu do judaizm u będącego najtrwalszym  „spoiw em  żydow skości” 
należy całkowicie wyeliminować elem enty nauki pogardy. N akazem  chwili 
jest postu lat opracow ania przez chrześcijaństwo nowej teologii judaizm u bez 
elementów antyżydowskości. Ale także trzeba uwrażliw iać Żydów  na 
chrześcijaństwo. Chrześcijanie -  mówił referent -  m ają praw o dom agać się 
realizacji postu latu  nowego żydowskiego spojrzenia na chrześcijaństwo. Po 
Auschwitz trzeba mieć odwagę podjąć refleksję nad tym  czym był nazizm 
i jak ie m iał związki z chrześcijaństwem . N ie m ożna uciekać w perspektywie



doświadczeń K ołym y od  udzielenia odpowiedzi czym był kom unizm  i jakie 
były jego związki z Żydam i. Auschwitz i K ołym a w ołają dziś o wy
pracowyw anie pedagogii dialogu. M iędzyreligijny dialog posiada ostatecz
nie wym iar profetyczny. Jest antycypacją jedności zatracanej przez wieki aż 
do  chwili kulm inacji obcości i wrogości międzyludzkiej, k tó rą  była II w ojna 
światowa. W szystkie religie pow inny podjąć wysiłek dokonan ia  oceny 
nazizm u i kom unizm u będących w gruncie rzeczy otw artym  buntem  
człowieka przeciwko Bogu i religii. D ialog międzyreligijny m a uwrażliwiać 
na wspólne wyzwanie, k tórego podstaw ą jest fak t -  podsum ow yw ał ks. 
Chrostow ski -  iż wszyscy ludzie są dziećmi jednego Boga.

Om ów ione wyżej w ystąpienia jak  również teksty kolejnych prelegen
tów: d ra  M. A  r a m  a z K o jam batu r w Indiach (członka, z nom inacji 
prezydenta Indii Wyższej Izby P arlam entu  tego kraju , jednego z w spół
przewodniczących W C R P, byłego wicekanclerza G andh ig ran  R ural Institue 
oraz założyciela i dy rek to ra  aszram u Shanti), S. S i v a r a k s y z  Bangkoku 
w Tajlandii (nom inata do  pokojowej N agrody  N obla  w 1993 r. i głównego 
p ropaga to ra  zaangażow anego społecznie buddyzm u), prof, d ra  M ichaela 
B e r e n b a u m a ,  dyrek to ra  A m erykańskiego Insty tu tu  Badań nad H o lo 
caustem  w M uzeum  Pam ięci H olocaustu  w W aszyngtonie), prof, d ra  J. T. 
M a c i u s z k o  (p ro rek to ra  Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej w W ar
szawie), prof, d ra  W .J. W y s o c k i e g o  (pracow nika naukow ego O r
dynaria tu  Polow ego W ojska Polskiego, wcześniej w icem inistra w Urzędzie 
do  Spraw  K om batan tów  i O sób Represjonow anych) ukażą się drukiem  
w wersji polsko i angielsko-języcznej nakładem  P M M  i W C R P. K siążka ta  
z pewnością okaże się cennym  w kładem  do badań  w zakresie irenologii, k tóre 
coraz szerzej pow inny być podejm ow ane przez wszystkie konfesyjne środo
wiska naukow e w Polsce, insty tu ty  ekum eniczne i ośrodki badań  nad 
pokojem .

Sesja naukow a na M ajdanku poświęcona zagadnieniu religii- poko- 
ju -w o jny  udow odniła, iż największą troską religii we współczesnym czasie 
jest pokój. Co więcej, żadna religia nie pow inna unikać trudnej konfrontacji 
z inną religią, ani też nie pow inna odw racać się od  rozw iązyw ania dram atycz
nych wyzwań obecnego wieku. Religie bowiem  w sposób najpełniejszy, 
niczym nie ograniczony, daru ją  pokój ludziom  spragnionym  pokoju, 
pow ołanym  do  poko ju  i wołającym  o pokój. Najważniejszym  akcentem  
dw udniow ego zam yślenia nad pokojem  była m odlitw a milczenia na sali 
obrad, do k tórej w prow adził E. S а к  o w i с z. M odlitw a w obecności byłych 
więźniów M ajdanka -  uczestników  sesji być m oże najważniejszych -  była jej 
podsum ow aniem . Znaczyła nie tyle zam knięcie obrad  ile otwarcie uczest
ników na pokój, w stąpienie ich na trudną  drogę budow ania pokoju  pod 
pa tronatem  własnych, różnych religii ale pod  jednym  i wspólnym  Bogiem 
-  Bogiem Pokoju.

EUGENIUSZ SAKOWICZ


